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iobjektywności p rzy  ro ztrząsan ia  wielkich zagadnień. 
A  z drngiej s tro n y  Genui, zdała od całego zgiełkn, 
zatopiona w  marzeniach o skalistych fjordach Skan­
dynawia i wspominająca w  spokoju sw ą minioną 
wielkość Hiszpania.

Chodziło także o zapewnienie zupełnej w ygody 
i kom fortu, przedewszystkiem  dziennikarzom, którzy 
w liczbie 250  przybyli do Genui. Zarząd m iasta 
w ynajął dla nich na Yia Gavoti duży dom, gdzie 
znajdują miłe pomieszczenie. Specyalny autobus bo­
dzie ich przewoził z tego hotelu do pałacu Patrone. 
Pałac ten  jest zarezerw ow any do wyłącznego użytku 
prasy. Zaw iera on salą redakcyjną, cztery  sale na 
zebrania, czytelnią, fotograficzne atelier, gabinety 
z toaletą, bar i t. d. N aturalnie nie brak tam  biura 
pocztowego, a do telefonicznych rozmów urządzono 
35 kabin, z k tórych można rozmawiać w prost z Ber* 
linem, Londynem, Paryżem  i Brukselą. Palazzo P a ­
trone zaw iera w spaniale freski Piaselli i je s t ozdo­
bione kosztownym i dywanami i gobelinami w  nie­
zmiernie bogaty sposób. Około 300  m etrów  od P a ­
lazzo P atrone wznosi sią Palazzo Beale San Giorgio 
przy  via Balbi, jednej z największych i najstarszych 
ulic m iasta. W  tym  pałacu odbywa sią konferencya 
genueńska, w  olbrzymiej sali lustrzanej, do której p ro­
wadzi wspaniała galerya. Po praw ej stronie tej ga- 
leryi znajduje sią pyszna czytelnia z gobelinami 
z 15 w ieku i wenecyańskiemi lustram i. Sala konfe­
rencyi wychodzi na szeroki ta ras, z k tórego roz­
pościera się w spaniały widok na Genuą i morze. 
Dawna królew ska jadalnia została zamieniona na 
pyszny bufet. Cudowna sala tronow a, w ybita s ta ­
rym  genueńskim aksamitem służy jako sala posie­
dzeń dla komi3yi, zarówno jak królew ski gabinet, 
w którym  można podziwiać prawdziwego van Dycka 
i Ruben8a. W spaniałe, m arm urowe schody Palazz) 
San Giorgio wiodą do wielkiej kolumnowej sali, gdzie 
8ię odbyła uroczystość otw arcia konferencyi i posie­
dzeń'a plenarne. W  czerwonych niszach siedzą w  ka­
mieniu wykuci wielcy przyw ódcy genueńskiego ludu, 
k tórzy  spoglądają ze zdumieniem na ten  olbrzymi 
stół, zbudowany w  formie podkowy, k tó ry  ma słu­
żyć dla członków konferencyi. Obok wznosi sią dwu 
piętrow e rusztow anie dla lóż, w  których zasiadają 
goście i przedstawiciele prasy.

Konferencya genueńska: Prowizoryczny dworzec kolejowy 
przy ulicy Karol* Alberta w Genui, urządzony dla rosyjskiej 

delegacyi i pilnie strzeżony.

H isto rya przem awia tu  ze ścian. Oto tu  krótka 
Maksyma Macchiavellego, mówiąca o tem , jak silny 
u»ród uwolnił sią od ty rana, tam  znów lis t Kolumba 
do senatorów  San Giorgio, gdy  po raz drugi ruszał 
*  podróż „do Ind y jB, przekonany o wspaniałych 
odkryciach sw ych podróży. T a  króluje przewódca 
*udu Francesco Vivaldo, a naprzeciw  siedzenia pre_ 
zydenta genueńskiej konferencyi znajdzie sią tak  
* iele  mówiący nap is : „ Utbi ordo deficił, nnlla vir- 
ia* sa f/ic ił11.

T a u  stóp tych  olbrzymów h istory i, tw orzyć 
będzie żyw a, współczesua h isto rya.

Pamięci przyjaciela Polski.
W  ostatnich dniach ubiegłego miesiąca zmarł 

*  P aryżu  w 71 roku życia w ybitny nczony, poli- 
y k  i filantrop francuski D enys Cochin, członek 
Akademii. Nas, Polaków, zgon jego dotyczy o ty le , 
26 był on zaw sie  szczerym przyjacielem  naszego 
n*rodu i nie szcządził nam  na każdym kroku do­
wodów swej sym paty i i życzliwości.
^  Nazywano go pierw szym  świeckim katolikiem 
francy i, w ysoko bowiem dzierżył sztandar w iary, 
Któremu pozostał w ierny niewzruszenie do osta t 
®lego tchnienia. Gdy parlam ent francuski uchwalił 
r°zdział Kościoła i państw a i zerw ał stosunki dy­

plom atyczne z W atykanem , w skutek czego sędziwy 
arcybiskup parysk i, kardynał Richard, opuścił sie­
dzibą sw ą przy  Rne de Grenell, Denys Cochin od­
dał mu do rozporządzenia pałac swój przy R ae de 
Babylone i gw ałtow nie w ystąpił przeciwko rządowi. 
Niemniej jednak kochał ojczyznę sw ą , Francyą. 
Ju ż  jako dziew iętnastoletni młodzieniec odbył kam ­
panią 1870 r . pod jenerałem  Bonrbakim  i zasłużył 
sobie na medal wojskow y, a gdy wybuchła w  roku 
1914 wielka w ojna św iatow a, on długoletni czło­
nek skrajnej praw icy w  parlamencie francuskim , 
jako poseł z dzielnicy paryskiej det Imhdei, po­

rzuca stanow isko opozycyjne i oddaje sią na usługi 
rządow i, przyjm uje w  gabinecie „Union sacreew 
stanow isko m inistra  bez teki, jedzle w  misyi dyplo­
m atycznej do G recyi. W  wojnie te j u tracił dwóch 
synów  i zięcia. P rzygnębiło  go to  mocno, to  też 
w  1919 r . porzucił szranki polityczne.

Pozostaw ił kilka dzieł w ybitnych, jak : L’Evolw 
tion et la Vie, EEsprit ftounan, Le Monde Ł xte  
Tieur, k tó re  w  1911 r. o tw orzyły  przed nim po­
dwoje Akademii francuskiej. Mąż nieskazitelnej p ra ­
wości, zasłużył sobie na szacunek głęboki w śród 
najzaw ziętszych przeciwników politycznych, w  P a ­
ryżu  zaś cieszył się wielką popularnością, jako  po­
tom ek jednego z najstarszych  rodów  paryskich. 
Ju ż  w  r. 1280 spotykam y się z tem  nazwiskiem 
w  rocznikach paryskiego patrycyato .

Po zgonie Karola Habsburga.
Zgon ostatniego cesarza A ustry i na w ygnania, 

dał sposobność prasie enropejskiej do rozm aitych 
uw ag na tem at losów zm arłego, k tóre po kilka za­
ledwie latach panowania, zagnały go ca w yspę Ma 
deirę, gdzie dokonał życia w młodym wieku i p ra ­
wie w  biedzie.

Po ostatniej nieudałej w ypraw ie na W ęg ry  in­
ternow any na Madeirze, pędził t a  od listopada ubie­
głego roku żyw ot nie przypom inający niczem po­
przednich la t, gdy, jako arcyksiąźę, a później ce­
sarz A u stry i i król W ęgier opływał we wszystko, 
a  tu ta j trzeba się było obejść bez rzeczy najniezbę­
dniejszych. Koalicya wyznaczyła rodzinie txcesar- 
skiej miejsce jej stałego pobyto, utrzym aniem  jej 
miały się zająć państw a sukcesyjne, pow stałe na 
grnzach byłej habsburskiej monarchii. Na tem tle 
wyłoniły sią poważne tradności, ponieważ zaś p ry ­
w atny  m ajątek byłego cesarza, obliczany wprawdzie 
na kilkanaście milionów, znajdują się pod sekwe- 
strem , rodzina wygnańców znalazła się w  trndnem  
położenia f nansowem, trzeba było robić długi, lub 
liczyć na pomoc obcą, a o tą  nie było łatw o, gdyż 
członkowie rodziny H absburgów  sami znaleźli się 
w  dość kłopotliwej sytnacyi, a rodzina Parm a, z któ 
rej pochodzi cesarzowa Z y ta , je s t ubogą. K łopoty 
finansowe w pływ ały deprymująco na ex  cesarza, 
k tó ry  starał się z tem  kryć wobec swego otoczenia, 
pocieszając się stale nadzieją, że, skoro Orleanom 
zwrócono zagrabione przez rew olucyę m ajątki, nie 
inaczej postąpi się i z H absburgam i. Doszło do tego, 
że trzeba była opuścić zajmowaną dotąd w Fanchal 
w illę i przenieść się do innej, mniej wygodnej, w y­
datki ograniczyć do ostateczności. Poza tem  nękała 
(xcesarza tęsknota za krajem  i rodziną, zwłaszcza 
m atką i bratem  i niepewność, co przyszłość przy­
niesie. Do tych  cierpień m oralnych przyłączyły się 
i fizyczne, zwłaszcza, że klim at tam tejszy  oddzia 
ływ ał fatalnie na jego zdrowie. T e , czynniki złożyły 
sią na przedw czesny zgon byłego cesarza A nstry i, 
którego zwłoki złożono tymczasowe w  Fanchal,

skąd m ają być przewiezione ewentualnie do B uda­
pesztu lub W iednia. Excesarzow a Z yta  pozostaje 
nadal w raz z dziećmi na Madeirze.

O sprzedaż Dojlid.
Pomiędzy niektórem i naszemi stronnictw am i po- 

lityczn9mi toczy się zażarta walka, nieraz nie prze 
bierająca w  środkach, n ieste ty  przeważnie wywołana 
in teresam i partyjnym i, nie zaś troską  o dobro ogółu 
Doj najzawziętszych przeciwników należą; między

innymi narodowi demokraci i ludowcy z pod znaku 
„P iasta", a ich wzajemny antagonizm doprowadza 
nieraz do przykrych sta rć , obniżających tylko naszą 
powagę wobec sąsiadów.

Do ich rzędu zaliczyć należy interpelacyę w nie­
sioną przez Związek Ludowo Narodowy w  spraw ie 
sprzedaży m ajątku Dojlidy polsko ■ amerykańskiemu 
Bankowi ludowemu, poza którym , jak ogólnie g ło ­
szą, sto ją osobistości będące w  bardzo ścisłym zw ią­
zku z warszawskim  sejmem, a należące w łaśnie do 
stronnictw a P . S. L. W edle przedstaw ienia spraw y 
przez prezesa najwyższej Izby kontroli państw a p. 
Zainow skiego wynika, że m ajątek Dojllny, w łasność 
obywatelki niemieckiej wedle zarządzenia m inistra 
rolnictw a miał przejść pod administracyę przym u­
sową. Rozporządzenia tego jednak organy właściwe

P am ięci p rzyjaciela  P o ls k i ; Członek Akademii francuskiej, 
Denys Cochin, wybitny nczony, polityk i filantrop, zmarły 

Lw Paryżu w ostatnich dniach marca b. r.

nie w ykonały. Sprzedaż m ajątku Dojlid polsko-ame­
rykańskiem u Bankowi ludowem u, nie wywołała ze 
strony m inisterstw a rolnictw a żadnego p ro testu . 
Izba kontrolna nie otrzym ała żadnej odpowiedzi na 
pismo w ystosow ane do m in isterstw a ro lnictw a z w e­
zwaniem o w yjaśnienie z jakich powodów zarząd 
przym usow y nie został wykonany. Dalej ze spra-

Konferenoja genueńska: Hotel w Santa Margherita obok Rapallo, oddany wyłącznie do dyspozycyi
delegacyi Rosyi sowieckiej.


